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 Wydanie poranna.
Ccr.y cgitsszsń,

G f f  se??eaia (mseraty) ta  1 wi; * 3  
pe iłowy lub jego miejsce 2 0  haL 
Ka "esłune za wiersz pel rowy lua 
jego miejsce SO halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. CO haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
itp .w iadom ości p o i  Kor. zawierfcL 
D ro b n a  og ło szen :a za wyraz 6 h . 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy feruh- 
srem  pismem liczą się poawojuie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popohjdn. 6  h. z przesyłką 10 iu 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  b. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbim i Msraa, ogłoszenia i rek tern ac-ye 
— Nr. telefonu Redakcji 541, Administracyi 740.

' ł yaa«rca: inżyn ier Tł AUŁAW  W O LSK I.
    m tr^ m  m m i, p a r  i r  n

R«*Makt«r L.me* ,A n y : SSYGMCafT WASILEWSKI.
MEggBSgBBgSg -SgEKggjgB mi— w— Era

K a l e n d a r z  lw o w s k i .
S obota, 28 w rześn ia .

Imiona: R zym .-ka t .  D ziś: Wacława Kr. J u t ro :  F- 
po Sw. Michała Arch. — Or.-kat. Dziś: M. Josafata. 

Ju t ro :  16. N. 14 po  Sosz. Hł. 5. — Słow iańsk ie :  Dziś: 
« a c ! a » a  św. J u t r o :  Dadziboga.

Wschód słońca  6-01, zachód 5 -39.
P o c i ą s i  K olejow e odchodzą ze Lu owa z dworca 

głównego, iczas ś r o d k o w o -e u ro p e jsk u : d o  lv rak o w a  8-25*, 
^ 0 ,  2 4 ; .  6-15, .-Ob , 7-20, 1 1 - .  12-45*, 3.,5; do Rze­
szow a 4’0b; do Podw ołoczysi ‘i‘20. IU'45, 217*, 7‘—, l f l ł  
do C zern iow iec-lckan: 610, 9'20, 1 ‘ 5*, 10'40, 2 '51*; do 
K o ł e m , i  2 25; do S try ja  l l ‘5n do Ł aw o c z n e g o  7'30, 
'30, 6-25; do S a m b o r a :  6’—, 9-05 4 ‘3 0 ,10*51; do J a w o io -  

Xva cróu, o 3 0 ; do Rawy, S o k a la :  612, 710, (11 Ta każdej 
niedzieli tylko do Rawy); Jo  B cizca 11-05; do S ta n i s ł a w o ­
wa: .'-SO; ii0 H u s ia ty n a :  6-20, 2'15*, 11'15, do B rzuchow ic
I 31, 12-41, 2 28, 3-45, 5 45, do Janowa 910 3 35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczći do 559 rano) drukowane czaino.

Redakcya „Słow a P olsk iego1' otwarta  codziennie oa 
godz. y-tej ran o  do 1-ej popoł. i od 6-tcj uo 8-ej wieczo­
rem, W dni świąteczne od goaz. 11 oo 12-te w południe, 
i .edaktor naczelny przvjniuje od godz. 10 do . . - t e j  rano.

U m i e a  1 D l to l le Ł e k ^ .  G ssa . in e u m : b ib l io tena  w 
ciągu '.ipca i sierpnia otwarta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

codziennie od godz. 1. do 1; m uzeum  w ani pow szednie 
t prócz non.)  od 9— 1 n aa to  we wtor.  i piąt. od 3—5, w nieuz. 
1— * b ib l io te k a  U niw ersy tecka  codziennie od goaziny 8 do
II i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M u z e ­
um Dzieduszyckich, (T ea tra lna  18) do  kefica sierpnia 
zv leazać m ożna tylko w ani powszednie w godzinach pi red- 
nołudniowych za zgłoszeniem. — Biblioteka P o tu r zy -  
cka (hr. łzieduszycnicn, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeum przem ysłowe otwarte w ani 
powszednie (Drocz poniedziałku! oa go d zm y 9 — 2,w święta 
od gouziny 10— 1. Bibliuteka Baworowskich (Ujeiskiego 
2! i.odziennie od  g. 4 —7 z wyjątkem czwartków. — Biblio­
teka  Pawlikowskich (ul. T rzeciego Maja 5) środy, soboty , 
i niedziele  od 11— 12. — Bibliot P o lit . 10— lł i od 4—8 v, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10—,1. oib l. T Szewczenki 
(i lica Czarniackiego 26; 2—6 (prócz  nieaz. i św. ruskich). 
B ibl. Narodnego Domu (T ea tra lna  22) we wtorki, środy 
uiąiKi, ŁOuoiy •» — i? i ó—6. • B1t?łB>ł^kti j-łmłiy w y zn a ­
niowej izraelickiej (ul. św. S tan is łau a  1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piąti u i sobo ty  od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiezra T. S. L (T rz e c i ‘go M aja 5, I p.) 
otwarta codziennie 5 -7  popoł. w niedzielę i święta od 10

12 w poł.  — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

W y a t u w y  *iua! • W y  s ł a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk  pięknych (Muzeum przem ysłow e) coaz. 
cu g. 10—4. O p ła ta  w dni pow szednie  1 kor., a niedzielę 
®  h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y a  m i e i s k a  (prowizo­
rycznie u rządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g- ,10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie- 
datelę 50 h., rńłoslz szkol. 20 h. — W y s t a w a  d z i e ł  
g r a f i c z n y c h  (M uzeum  p rzem ysłow e) wstęp 40 Ii.

Teatr miejski. Dziś o godz. 3.30 popołudniu dla 
Młodzieży s z k o ln e j : „Zaczarow ane ko ło "  ba.sn uramatyczna 
w 5 aktach Lucyana Rydla. — O  godzinie 7’30 wieczorem 
po raz 47-my , W esoła wdówka", o pere tka  w 3 aktach Fr. 
Lehara, z panią Scnupp.

88)
E M I L  S A N D T .

Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg aaiszy.)

Tak i ci, co się dziś wielkimi nazywają, będą 
z czasem więksi i coraz więksi. A to  przez w idnokrąg.

wtedy zoDaczą, że  bili się taksam o jak dzieci o ka­
myczki.

A kiedy już wszyscy będą n reli taki szeroki wi- 
° K"AS. że nie będą się chcieli o nie bid, wtedy na­

stań e pokój powszechny. Pokój, nie dlatego, żeby nie 
mogli nic dostać, ale dlatego, że nikt nie będzie chciał. 
Jam es w swoich wykładach bardzo dużo mówi o  tym 
Pokoju. Aie jego w idnokrąg me jest jeszcze dość wy- 
■0 ’* ^ 9  on mówi, że wojny nie będzie, dlatego, że nie 

5 3  *n‘ei1 iak wojować. Więc to  nie będzie inny po- 
^ d. tylko słabosc,

Od czasu do  czasu ia wychodzę na pokład. Pod 
nami jest widok cudowny. My jesteśm y w ysoko na nie- 

le> a w dole popod nami kłębią się chmury, jedziem y 
Przeciw w iatrów ' i robim y tylko 46 kilom etrów na go- 
d2l.nS> a ‘e w iatr w koło nas gwiżdże i huczy tak, jak- 

yśmy robili 120 kilom etrów
W salonie Jam es ma wykład. O n mówi o marno- 

wan.L siły, 1 o szybkości w razie, gdyby była konieczna, 
udybyśm y musieli dokądeś jechać z szybkością stu ki • 
lometrów na godzinę, a mieli przeciw sobie wiatr o 
siie s :e ^‘dziesięciu, to  byłaby głupota tak jechać. Wtedy

Niepoprawni.
Doświadczenia ostatnich czasów powinny były, 

zdaw ałoby się, nauczyć większość sejmową, do czego 
prowadzi ulubiony jej system  tandetnej lataniny, byle 
na dziś się zbyć kłopotu.

Cała spraw a łow iectw a ma w gruncie rzeczy mini­
malne znaczenie ekonom iczne. Korzyści gospodarczych 
nie daje łowiectwo żadnych. Jest to  tylko sp o rt— 1 nic 
więcej, sport ładny, szlachetny —  aie zawsze tylko 
sport, rozryw ka mniej więcej zamożnych ludzi.

W ten sposób traktują je w całej Europie, nie 
wyłączając Niemców-, co tyle książek, o „kulturze ło ­
wieckiej" napijali. Ale i sport może być kulturalny— albo 
dziki. Europa chce mieć spo^t kulturalny; żąda, aby ło ­
wiectwo —  nie było bezmyślnem tępieniem zwierzyny, 
a jednocześnie, aby ze zwierzyny miał i właściciel grun­
tu i myśliwy jaknajwiększy dochód brutto, przez co 
zm niejsza się do minimum stra ta  netto. Bo jakąś stra tę  
w budżecie dochodu narodow ego zwierzyna powoduje 
zawsze. Ale niechże będzie ona jaknajmnieisza.

N asz Sejm, słysząc o „kulturze towieckiej" za g ra­
nicą, wyobraził sobie, że to  coś na wzor „kultury".,, 
buraków  czy łozy koszykarskiej, że ze zwierzyny kraj m o­
że mieć iniiioruTwe dochody. Przez długie lata, wiele ra ­
zy była w sejnne poruszaną spraw a ustawy łowiecKiej, 
zawsze obrońcy przywilejów m yśliw ego^zerm ow ali go ­
spodarczym  interesem kraju — a reszta posłów  w sku­
pieniu ich „fachowych w yw odów" słuchała.

1 dla tych urojonych zysków gospodarstw a kra­
jow ego, godziła cIę nawet opozycj a na szykanujące lud 
wiejski przepisy.

Boć trudno przypuścić, aby nawet większość sej­
m ow a drażniła z całą św iadom ością masy włościańskie, 
nakładając na nie nieznośne w prost ciężary — - woli 
rozrywce myśliwycr:.

Ale dziś już bajka o owych niby to  ekonom i­
cznych korzyściach łow iectw a nie znajdrne łatw owier­
nych. Sprawozdanie kontisyi adm inistracyjnej sta ra się 
mimo to coś jeszcze z niej uratow ać —  aie widać, 
że autor spraw ozdania pisał tę  apoiogię ekonom iczną 
łowiectw a bez wielkiego przekonania. Łow iectw o, przy­
znaje on, nie przynosi bezpośrednio dochodu, bo wkła­
dy przenoszą w artość ubitej zwierzyny. Ale... tylu ludzi 
ma zarobek z polowań. A no —  wiele bardzo łudzi ma 
też zarobek z chwytania, strzeżenia 1 sądzenia złodziei.
1 czynsze z gzierżawy praw a polowania dają gminom 
2 0 0 .0 0 0  koron rocznie. Na m orgę uprawnych pół wfo 
ścnńskich  czyni to  —  aż 4 grosze, na przeciętne go ­
spodarstw o włościańskie — sum ę 15 halerzy...

Ale trudno tak odrazu powiedzieć, że tu tylko

przechodzi się do innej sfery. On pokaże to dośw iad” 
czenie i wytłumaczy wszystko na przyrządach. Więc 
wszyscy za nim poszli i on im Lędzie wyliczał, ile my 
mamy wiatru i ile siiy zużywamy i jak prędko jechali­
byśmy tą  sam ą siłą bez w iatru. W szystko to  pokazuje 
się na narzędziach, gdzie cyfry sam e wyskakują.

Zaczęliśmy się podnosić. Podjeżdżam y w górę na 
2000 m etrów  —  nic nie pom aga ; na 2300 — ciągle 
taki sam w ia tr ; 2500  —  jeszcze to  sam o ; dopiero
jakeśm y się podnieśli na 2580 , sta ło  się coś dziwnego. 
Kto wyszedł na pokład i spróbow ał sobie zapalić cy­
garo, to  zapałka mu wcale nie m igała, tylko paliła się 
tak spokojnie, jak w poko,u. Bo w iatr szedł razem z  
nami i równie prędko jak my, tak żeśmy go wcale nie 
czuli, a nie przeciw nam , jak pierwej. Jam es znowu 
zaczął rachować. 1 wyrachował, że z tą  sam ą siłą, z którą 
my przedtem  robiliśm y szesnaście kilom etrów , my teraz 
robim y dwadzieścia osiem . 1 szczególny nacisk położył 
na to , że prąd powietrzny, choćby niewiedzieć jak silny, 
nigdy nie jest przeszkodą, tylko utrudnieniem, ale przez 
niego przedostać się zawsze m ożna.

On dał sygnał na pełną jazdę. I wszystko dokota 
się ożywiło. Bo chmury się rozsunęły i w doie pod 
nami znowu roztaczały się widoki. Wszyscy stali z lor­
netam i i patrzyli na dół. Na góry bałkańskie. 1 dałei 
ku Dunajowi i Żelaznej Bramie. 1 coraz to  dalej w 
skrzydlatej pogoni. Cienie gór pod nami padały ku za­
chodniej stronie, ale były bardzo krótkie, bo była do­
piero pierwsza popoiudniu.

Upłynęła jeszcze jedna godzina. Wtem jeden z pa­
nów oficerów  pochylił się do drugiego i pokaja ł palcem 
na dół. Om ożywili się bardzo i zaczęli mówić między 
sobą, że to  muszą być jakieś wielkie m anewry. P o  za 
k tórąś z tych gór sta ło  ukryte w zasadzce cale w o jsk o : 
pułk piechoty, a potem artylerya, a potem konnica.

o interes sportow ców  chodzi. Bo wtedy trzeDaD} w y­
raźnie zażądać usunięcia wszelkich niesłusznych szykan 
ustawy łowieckiej —  jeśli już nie całkow itego zniesienia 
„zbiorow ych okręgów  polow ania". T o  byłoby za rady­
kalne. Tradycya każe —  łatać.

1 radzi też kom isya Se,movvi tu i ówdzie trocnę 
usrąpić żądaniom  ludu, ale nie za wiele, żeby się m y­
śliwi niezbyt zasmucili.

Krzyczącą w prost jest dziś niesprawiedliwością —  
nałożony ustaw ą przymus wydzierżawiania polowania. 
N ie zna go ustaw odaw stw o żadnego z państw  niemie­
ckich. 1 kraje austryackie znoszą go jeden po drugim. 
Kom isya decyduje się na zniesienie przymusu tego... 
w zasadzie. §. 14 projektu mówi, że praw o polowania 
na okręgach gminnych może być wykonywane przez 
wydzierżawienie ■—  „albo przez ustanowienie m yśliwe­
g o " . Ale § 35 o iz e k a : „M yśliwego do wykonywania
polow ania należy ustanowić, jeżeli wydzierżawienie nie 
przyszło do skutku na 2 krotnej licytacyi z braku ofe­
rentów  gotow ych uiszczać j a k i k o l w i e k  czynsz 
dzierżaw ny". Pocóż te kpiny z chłopa i ze  zd iow ego 
rozsądku ? Czy żeby jeszcze więcej lua rozgoryczyć ? 
A za iednym zachodem  tekst paragrafu powyższego znosi 
zupełnie przyznaną też niby § 15 koncesyę żądaniom 
ludu, aby gminy oznaczały warunki dzierżawy, a w szcze­
gólności cenę wywołania, k tóra nie może być zniżoną 
przez w ładzę polityczną.

Gdy bowiem mkt nie ofiaruje ceny wywotania, 
to  wtedy — mimo to będzie polowanie gminne wy­
dzierżawione, gdy tylko otiaruje Ktoś j a k i k o l w i e k  
czynsz.

W p rzep isach . policyi łowieckiej i „obowiązkach 
odszkodow ania" projektuje komisya szereg  realnych ule­
pszeń • ogranicza praw o dzierżawcy tępienia d só w , które 
dziś- woino .nu byftr sd z e ia t, gdy tym o oaualiły się 
o  300  m etrów  od domu m ieszkalnego, według prciektu 
komisyi życie psa chłopskiego lest oezp,eczne w od le­
głości 300  m etrów  od wszelkich wogóle zabudow ań 
gospodarskich, lub 30  m etrów od drogi, o raz gdy ma 
on na sobie kaganiec. Dalej wkłada proiekt komisyi na 
uprawnionych do polow ania już nie zasadniczy ale fa­
ktyczny obow iązek tępienia szkodliwei zw ie rzy n y , 
a w razie, gdyby zaniedLali tego obowiązku —  naka­
zuje władzy politycznej na koszt upraw rionych zw ierzy­
nę szKodiiwą tępić.

A co najważniejsze, zobowiązuje dzierżawcę do 
odszkodow ana w łościanom strat, k tóre im zrządzi zwie­
rzyna bez względu, czy to jest łowna, czy szkodliwa, 
kładąc przez to  kres krzywdom cłilcpów, którzy za 
szkody, zrządzone przez dziki, nie mogli żądać wyna­
grodzenia, bo wedle dotychczasowej ustawy dzierżawca

Ten oficer wyprostow ał się i podszedł do Jam es a, 
a że ja zaw sze przypadkiem  znajdę się tam , gdzie się 
mówi coś ciekawego, więc ja posłyszałem  jak on po­
wiedział : —• Tam  pod nami odbyw a się w tej cnwiii 
jakieś barazo  zajmujące ćwiczenie wojskowe. Czyby to 
nie dało się pogodzić z program em , żeby pojechać tro ­
chę wolniej" i zniżyć się dia lepszej obserw acyi ? —  Na 
to  Jam es odpow iada, że z największą przyjem nością i 
wydaje odpowiednie rozkazy.

I wtedy ja obserw ow ałem . Samuel, taki człowiek 
jak ja, 0.1 nie widzi, on tylko obserwuje. Widzieć, to 
może każde stworzenie, co ma oczy. Ale obserw ow ać 
ten tylko może, kto ma mózg. ] to  nie od paraay.

O  naszych to  się mówi, że jak oni są w tow a- 
rźystwie, to  0.11 są  głupi i jednostronni i oni m ają rozum 
tylko do interesów, a innej rozm ow y naw et nie rozu­
m ieją; aż dopiero, jak kto wsadzi wielki calec każdej 
ręki do kieszeni od kamizelki i powte ; trzy procent i 
“ ‘-y ćwierci, to  oni ożywiają się nagle i język jest roz­
wiązany 1 mózg w ruchu.

S a m u e l! Ja teraz nikomu nie pozw olę wymyślać 
na „gieszefciarzy". Gni wszyscy są tacy sami, tylko 
mają ..me pozory! Ci panowie oficerowie, oni byli dla 
mnie arazo grzeczni i ord rozmawiali ze mną i ze 
wszystkimi, a ip tam  nic n it b jło  w lej rozmowie, tj ;ko 
wychowanie i ładne ukłony i rękawiczki a we środku to 
ona była pusta. D opiero jak jeden z nich pow iedzia ł: 
tr,:y piocent i Irzy ćwierci, om' wszyscy odrazu się oży­
wili. Jak iskry. Ja sobie stoję z boku. 1 ja na nicn pa­
trzę i ja razem  patrzę na dół. T o dobrze, że ja rozu ­
miem i po niemiecku i po francusku i po angielsku, 
cnoć ja nie umiem mówić. Jak ja tak stałem . Samuel, 
to  było akurat lak sam o, jak pod giełdą.

C. d. n.
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odpow iadał tylko za szkody, zrobione przez zwierzynę 
łowną, a dzik jest dziką zwierzyną.

Lecz czemu, decydując się nałożyć na dzierżawców 
i właścicieli polowań rzeczywiście poważny obowiązek 
w ynagradzania szkód, k tóre zrządzają dziki, kom isya 
•ednocześnie upiera się przy zwalnianiu dzierżawcy od 
w ynagradzania szkóó, robionych przez zające w sadach 
w łościańskich?

Toć straty  te  dotyczą o wiele większej ilość w ło­
ścian, aniżeli szkody, czynione przez dziki. I straty  te 
są, o  tyie gorsze, że nietylko przynoszą na razie w ła­
ścicielom sadów  uszczerbek, lecz jednocześnie są jednym 
z najgorszych ham ulców dla* rozwoju w naszj m kraiu 
sadow nictw a wśród włościan. A przecież wobec ogrom ­
nego rozdrobnienia posiadłości chłopskich, spraw a sa­
downictwa powinna leżeć Sejmowi bardzo na sercu —
0 wiele więcej, niż „kultura łow ieckaK  Również, czemu 
nie znieść ow ego praw a o zab..aniu psów, k tóre aaje 
powód do tylu szykan i zatargów jątrzących. Ustawa 
czeska nakłada karę na właściciela, k tóry  pozw ala psu 
Fjpgać po poiach. A przecież, nasi apologeci kultury 
łowieckiej ciągle się pow ołują na przykład Czech. P o ­
rodem  też wielu żalów  bedzie przepis § 66, aby przy 

ocenian.u szkód od trącać od w artości s traty  koszta, ja- 
i:ieby Doszkodowany ponieść musiał aż do zebrania 
plonów. Chłop przecie nie liczy sobie swej pracy.

Dziś przedłożenie to  koniKyi będzie przedm iotem  
obrad Sejmu. Spodziewać się należy, że Dliźej styka,ą- 

--••y- się z ludem posłowie zdołają przekonać w ostatniej 
c iw iii w iększość se>mową i że referent tej spraw y po- 
-H  1 łupka, który w  redagowanej przez się „Roli". -sta­
nął tak energicznie w obronie interesów ludowych 
w kwesty! ustawy łowieckiej, na odpowiednie poprawki 
się zgodzi.
. .  , n m i * ■ I Ml—

S E T  l v £ .

K lub d em o k ra ty czn y
uchwalił na posiedzeniu 27 września b. r.
1) nie przyjąć projektu reiorm y wyborczej, przed- 

s:aw lOnego w dniu 26 b. m. przez stronnictw a praw icy 
za podstaw ę pertraktacją z tern, stronnictw am . z po­
wodu, iż p ro 'ek t ten przez utworzenie zbyt licznej grupy 
zaw odowej, opartej na ciasnych kołacli wyborców, w spo-
ób jaskrawy uprzywilejowanych, nie licuje z zasadam i 

ew olucji dem okratycznei społeczeństwa, a rozpijając siły 
narodow e, upoźnia ich konsolidacyę i nie daie reform ie 
warunków trw ałości;

2) trw ać zasadniczo przy swoim projekcie reformy 
. yuorczei, wniesionym w b.eźącym  roku.

Aby jednak umożliwić dojście do skutku reform y 
wyborczej w drodze kom prom isowej, Klub dem okraty­
czny ośw .aacza gotow e ść zgodzenia się  na m odyfikacyę 
swc-gc projektu w następujących kierunkacii:

A) Podstaw ow ą i najliczniejszą grupą prawa wybor­
czego do Sejmu powinna pozostać grupa powszechnego 
giosow ania z liczbą m andatów  uzupełnioną m andatam i 
onarowanerni w projekcie prawicy t. zw. kuryi zawo- 
uów pracy umysłowej. Razem więc grupa ta liczyć w inna 
około 128 m andatów , z czego około 78 przypadać po ­
winno na okręgi wiejskie, reszta  około 50  na okręgi 
miejskie. W grupie tej jest głosow anie powszechne, bez­
pośrednie, równe i taine.

Bj G rupa dopełniająca, projektow ana przez Klub 
dem okratyczny, wraz z wirylistami w liczbie i)2 m anda­
tów, m ogłaby być nodw yższoną, ale nie wyżej jak do 
cyfry 80 członków Sejm u, Z tej liczby wielka i średm a 
własność ziem ska, jako grupa rolnicza, ma liczyć około 
44 m andatów , grupa handlu, przemysłu i rękodzieła 
©koło 24 m andatów , wiryliści 12. Cenzus podatkowy 
W grupie przemysłu i handlu powinien być dwojaki, 
wyższy dla handlu i większego przem ysłu, niższy dla 
rękodzieła.

D ecyzję  tę  delegaci Klubu dem okratycznego udzie-
1 i delegatom  prawicy. Dziś odbędzie się o g. 4 pp. 
posiedzenie subkom .tetu reform y wyborczej.

ln ie rp e la cy a .
Pos. dr. Schatzel na żądanie swoich wyborców. 

:a;neDokojonycn pow olną budow ą kolei Lwów-Brzeżany- 
Podhajce, wniósł na posiedzeniu sejmowem an. 26 bm. 
interpelacyę do  rządu w tej sprawie.

L isi 7 Bukowiny.
C zern io w ce , 26 września.»

(O „komunKacie" słów kilka, jego tendeneya. — bursa 
polska. — . Gwiazda ‘. — Jubileusz „Ogniska" — Walne 
zgromadzenie Czytelni polskiej. — Z działalności T- S. L ).

W czerniowieckiej „G azecie Polskiej", k tóra od 
jakiegoś czasu stała się organem  reklam ow ym  ambitnych 
jednostek i służy za środek do bojkotu niemiłych osób 
i Tow arzystw  polskich, pojawił się kom unikat, żyrowa- 
ny przez Wydział bukowińskiego Koła polskiego a skie­
row any przeciw waszemu korespondentow i.

Jest to  osobisty  i złośliwy a niestety, z p rzykro­
ścią trzeba powiedzieć, i kłamliwy paszkwil, który u każ­
dego bezstronnego człowieka musi wywołać coś więcej 
niż n .esm ak. Zdumienie ogarnia, jak mógł Wydział 
buk. Koła dać piacet na tego rodzaju lekkomyślne n a­
paści, k tó re  naieży na razie pokrótce scharakteryzow ać.

B ezstronne korespondencje polityczne z Bukowiny, 
pisane z punktu dobra P cb r.ii kresow e-, a nie wysła­
wiające zgłodm aKch na manćSry dyi-aatsruw —  bj ly 
tym ostatnim  nie w s m :!;. i* ie  zapu.ryw am e polity­
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czne, niz oni mają, ciiocby ono było zgodne z opinią 
ludności polskiej (jak n. p. w sprawne wyboru dr. Strau- 
chera) o to  już fałszerstw o, zdrada narodow a. Jest rzeczą 
w prost śmieszną, dyskusyę polityczną chrzcić mianem 
zdrady, fałszerstw a. Dlaczegóż w ykonaw ca uchwały 
wydziału K oła nie wystąpił przeciw fałszerstw om  ko­
respondentów  „G azety  N arodow ej", „K uryera" lub 
„W ieku", choć te Korespondencye i artykuły różniły się 
o całe niebo od siebie.

Ale te n  paszkwilowy komunikat pełen jest jeszcze 
mnych niedorzeczności. Raz czytam y, że korespondent 
nie ma sposobności dowiedzieć się (czy siedzi na księ­
życu?) o tajnikach naszej wielkiej polityki, nie z.na jej 
zasad, a z drugiej strony zarzuca się mu pacianie „p o ­
ufnych kw estyj". N a jakiej zasadzie słuszności odważa 
się W ydział pomaw iać o  autorstw o wszystkich artyku­
łów i korespondencyi, skoro  korzystali z gościnności 
dziennika i członkowie Kola.

N a jakiej podstaw ie akceptow ał W ydział kłamliwa, 
degradacyę korespondenta, lub zarzuca mu „napaść" na 
"posłów polskich, skoro  tę napaść wykonał przyboczny 
organ Wydziału „G azeta P o lska". Nieszczęśliwy re- 
daktoi „G azety" pisze bowiem w Nr. 73, 7 wiersz z góry: 
„ b ro ń m y  zasady pracy dla kraiu z z a p a r c i e m  i n t e ­
r e s  o ,v w ł a s n y c h  (polskich), bo dajemy z a w s z e  
interesom  o g ó l n y m  pierw szeństwo, m oże aż zanadto! 
Któż więc fałszuje? Czyż należało pochwalić te leg ra­
ficznie naszą politykę, że tak bronią zasad piacy, że, 
jak pisze „G azeta" a a le j ; „korzystają inne narody z na­
szej bezstronności i bezinteresow ności, i osiągają wnęk- 
sze korzyści od nas Polaków, chociaż mniej od nas 
p rac u ją !"

A w końcu, czy słuszną jest rzeczą, aby na pod­
staw ie kilku niewygodnych korespondencyi politycznych, 
potępiało się kilkuletnią działalność korespondenta, który 
p.erwszy i z pietyzm em dia spraw y rozbudził za in tere­
sowanie ku Bukowinie m nóstwem artykułów  i szkiców
0 Polonii bukowińskiej, o Tow arzystw ach polskich itp. 
Przecież ie pom .eszczała „G azeta P olska", nie szczędzili 
uznania dzisiejsi wrogowie. Jest to  nowy sm utny fakt, 
który nie przysporzy wydziałowi Kola laurów i dowodzi, 
że Piorą w' nim górę awanturnicze prądy dyktatorskie, 
które doprowadziły od pół roku do pow ażnego zamętu 
w obozie narodow ym . Ubolewania jest godną rzeczą, 
że Koło daje posłuch poJszeptom  osobiście mściwych 
jednostek, i czas by już im pow iedzieć: precz z rę ­
kami !“

Ale wróćmy do rzeczy. Z początkiem  roku s z k o I- 
nego otw arły się po raz trzeci podwoje B u r s y  p o l ­
s k i e ,  w Czerniowcach, jednej z najżywotniejszych na­
szych instytucyj polskich. Mieści w tym roku 95 wy­
chowanków i z pow odu tak znacznego przyrostu pom no­
żono persona! nadzorczy do 3 osób ti. prefekta i dwóch 
subprefekiow . W śród vvjchowanków jest 4 synów wło­
ścian z Poiana Mikuli, Sołońca N ow ego, Piesza i S tarej 
M utjy co wpłynie dodatnio na unarodowienie w iosoań  
stw a i poczucie łączności wszystkich sfer Polonii. W obec 
coraz w .ększego napływu dziatwy do Bursy, nosi się 
Zarząd z m jś lą  rozszerzenia gm achu, lecz z powodu 
braKu kapitału, projekt ulegnie odwioce. Nadmienić na­
leży, że Zarząd główny T. S. L. przesiał Bursie 500 kor. 
jako pierwszą ratę subwencyi.

Niemnieisze ożywienie tow arzyskie i narodow e za­
panow ało w innych Tow arzystw ach polskich. S tow arzy­
szenie rękodzielników „G w iazda" poszia na pierwszy 
ogień kam panii jesiennej. Kilka z rzędu przeastaw ień
1 zabaw towarzyskich udało się znakomicie. W krótce 
ma b jć  zorganizow any chór mieszany pod batutą p. Żu­
kow skiego Aleksandra oraz własny kurs nauki tańców', 
który już w lalach poprzednich ożywiał sale „G w iazdy".

W roku bieżącym obchodzić będziemy 30-letni ju­
bileusz istnienia stow arzyszenia akadem ików polskich 
„O gnK ko". W jego sk rom njch  niw ach wychowało się 
wielu dzielnych pracowników kresowych, owianych du- 
cnem czerstw ego patryo tjzm u. W skutek założenia Bursy 
polskiej pow iększjły  się szeregi „O gm ska" do niebywa­
łej c jfry  okoio 40  członków. Kom itet jubileuszowy 
opracowuie bardzo interesuiący program  uroczjstości 
jubileuszowej.

W ubiegłą n.edzielę odbyło się walne zgrom adze­
nie C z y t e l n i  polskiej. Dyskusya toczyła się nad 
spraw am i administracyjnemu i opłakanym  stanem  finan­
sów W końcu uchwalono zapisać do księgi dobrodzie­
jów nazwisko śp. Malikiewicza Eugeniusza, oraz m iano­
wało zgrom adzenie członkami honorow jm i pp.: Abraha- 
mowicza Krzysztofa, dr. łla lbana Alfreda, D w orskiego 
Z>'gmunta (obecnie we Lwowie) i dr. S trzeleckiego 
Ludwika.

Działalność K o ł a  T. Ś. L. nie ustaje ani na 
cnwiię. Koło przygotowuje się do reorganizacyi czytelń 
i bibliotek na prowincyi, a to  na podstaw ie m ateryału 
z wiecu delegatów  T. S. L. i spraw ozdań delegatów  
wędrownych, W Czytelni na Klokucżce odbyło się przed­
stawienie z współudziałem a rtjs tó w  lwowsmch Cialasie- 
wicza i Lenartowicza, którzy m ają zam iar objechać i in ­
ne jeszcze miejscowości na Bukowinie z przedstaw ie­
niami. Radomir.

WlftOCHOŚCI TsŁE^SflFlMNL
W iadom ości k ra k o w sk ie .

K ra k ó w  (Tel. pryw.) S tan zdrow ia hr. Adamowej 
Potockiej, pom im o lekkiego polepszenia w dniu we „o* 
rajszym , nie p rzestaie być nadal poważnym. Wczoraj 
przybył ao  Krzeszowic książę biskup krakowski, ks. kar­
dynał Puzyna i przywidzi cnorej błogosław ieństw o pa­
pieskie, która przyjęła ja z gorącą wdzięcznością.

K raków  (Tel. pryw.). Przez trzy dni przed trybu­
nałem przysięgłych toczył się tu proces prteciw  w yro­
bnikowi, W incentemu Rajzerowi, oskarżonem u o udusze­
nie żony swej Magdaleny i rzucenie zwdok jej ao  Ru­
dawy, oraz przeciw kochance jego M aryannie K aczoró 
wnej, oskarżonej o współudział vr tej zbrodni.

Rozprawa przeciw obojgu oskarżonym  toczyła s.ę 
już w czerwcu b. r. przed przysięgłymi i wówczas try ­
bunał na j>odstawie werdyktu przysięgłych skazał R aj­
zera za m orderstw o na karę śmierci przez pow .eszem t, 
a Kaczorów nę za współudział w tej zbrodni na 10 lat 
ciężkiego więzienia. O d tego wyroku zasądzeni wnieśli 
zażalenie nieważności do najwyższego trybunału, a ten 
zażalenie z przyczyny formalnej uwzględnił, zniósł wy 
rok i polecił przeprow adzić nową rozpraw ę.

Rozprawa ta  się oclbjła i trybunał na podstaw e 
werdyktu przysięgłych skazał Rajzera ponow nie na karę 
śmierci, K aczorów nę zaś tyiko na 10 miesięcy więzienia, 
za zacieranie wobec władz śladów zbrodni.

M ianow an ie .

W iedeń  (TBK.). „Wiener Z tg ,"  donosi: Radca
sądu krajow ego w Krakowie, Juliusz P ietsch, mianowany 
racicą wyższego sądu krajow ego, w sądzie Krajowym 
w Krakowńe.

S ejm y.

O p aw a (TBK.). N a wczorajszem posiedzeniu sejmu 
śląskiego, przyjęto wniosek p. Turka, aby izba zajęia 
stanow isko przeciw pobieraniu przez posłów do Raav 
państw a dyet podczas feryj, gdyż z jednej strony  na 
kłada to  niesprawiedliwe ciężary na ludność, a z d ru ­
giej korum puje posłow,

P rag a  (TBK.). N a wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi wyborczej, przewodniczący Eppinger przedstawili 
dotychczasow ą działalność komisyi i w ystosow ał do ko- 
misyi wezwanie, aby powzięła uchwałę, w jaki sposób 
praca ma być dalej prow adzona.

Pos. Reininger podniósł, że sesya sejm owa zosta 
nie z początkiem  października zakończona, i wobec tego  
wszelka praca jest bezowocna, b jlo b y  zatem  właściwie 
odpowiedniern pracy wcale dalej nie prowadzić. P onie­
waż to  jednak sprzeciw iałoby się regulam inowi, propo­
nuje mówca kontynuowanie obrad od tego punktu, przy 
którym  je przerw aao t. j. przy pracach subrcomitetu. 
o raz proponuje skom pletow anie subkom itetu.

Czelakowsky występuje przeciw temu wnioskowi, do ­
m aga się natychm .asiow ego przejścia do szczegółowei 
dyskusyi nad przedłożeniem . P o  dłuższej rozpraw ie przy­
jęto wniosek posła Remingera i dokonano w ytoorii zu­
pełnie now ego subkom ńetu.

B udżet m a ry n a rk i.

W iedeń  (Tel. wł.). „N . Fr. P resse" donosi, że bu­
dżet m arynarki na r 190S będzie znacznie wyższy, ani­
żeli budżet na rok b.eżący.

W roku bieżącym w ordynaryuin i ekstrao rdyra- 
ryum budżetu m arynarki figurowała sum a 4 5 -4 milionów 
Koron. D o tej sumy dołącza się ieszcze rata, uchwalona 
w r 1904 specjalnych kredytów , wynosząca 19 milio­
nów koron, tak że m arynarka wojskowa w roku bieżą­
cym rozporządza sum ą 6 5 '4  milionów koron. Obecnie 
ze względu na stan roDói budowlanych i ze względu rm 
konieczność pom nożenia załogi i innych połączonych 
z tern wydatków zarząd m arynarki dom agać się będzie 
na rok 1908 sumy przeszło 70 milionów.

R eorgan izacya szkoły  w o jen n e j.
W iedeń  (Tel. \vt.). „D ie Zeit" donosi, że w dniu 

dzisiejszym wchodzą w życie nowe postanow ień.a o  szkoie 
wojennej. Szkoła wojenna w przyszłości składać się bę* 
dzie z 3 lat nauki. Na pierwszy rok przyjętych zos ta­
nie około 55 oficerów. Absolw enci roku drugiego w ii* 
czbie około 12 przydzieleni będą do sztabu jeneralnego- 
N astępnego roku już żaden oficer nie będzie przydzie­
lony do sztabu jeneralnego, gdyż drugi rok  będzie prze­
mieniony na rok trzeci, w  trzecim  roku liczba rrekwen- 
tantów  wynosić będzie około 40. Dla artyleryi i inży- 
nieryi utw orzone będą wyzsze kursy osobno, zupełnie 
oddzielnie od szkoły wojennej.

Dla dostania się J o  szkoij wojennej, wymaganą 
będzie czteroletnia służba wojskowa w linii.

W skutek tych zmian liczba oricerów  sztabu jer.e- 
ralnego zmniejszy się, jeJnakże wpłynie to  na lepsze 
wykształcenie oficerów.

B ank  au s try a ck o -w ęg ie rsk i.
B u d ap esz t fTBK.). Pod przewodnictwem  gub. Bi­

lińskiego, odbvło się tu WTzoraj posiedzenie rady  jene- 
ralnej Banku au.stro-węgierskiego.

G en.-sekretarz Pranger om awiał w swem sp ra ­
wozdań.u stosunki kredytow e na W ęgrzech i wywodzi^ 
ze niema powodu do uważania poiożem a za niepoko­
jące, że na targach międzynarodowych, zwłaszcza wscho­
dnich nastąp.ła popraw a i pewne uspokojenie.

Ugoda.
Budapesz-t (Tel. w}.). W czoraj w południe odbyia 

się rada m inisteryalna, która zajmowała się w pierwszej 
linii spraw ą ugody, a następnie budżetem państwowym . 
Jak dzienniki aonoszą, na wczorajszej radzie u stano ­
wiono także prawuopodobriie termin podjęcia pertrakta- 
cyi ugodowych.

S zk o ły  rząd o w e w  K ró lestw ie .
W arszaw a . ( fe). wł.) W eaług raportu kuratora 

okręgu naukow ego, złożonego ministrowi ośw iaty, wy­
niki zapisu uczniów' do rządowych gimnazyów męzkich 
i żeńskich w kró lestw ie Boiskiem świadczą, że boikot 
szkoły rosyjskiej przez Polaków  niebawem się skończy.
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B a ; : Jy ta  w  p-34rzftsk.it.
W arszaw a. (Te!, w i.) D o  fabryki w yrobów  żela­

znych W olanowskiego zgiosil się mężczyzna, który przed­
stawiwszy się jaKO członek partyi anarchistow-m aksym a- 
listów, zażądał od właściciela na rzecz party , w ypłace­
nia 3.00U iubli.

Właściciel onarow ał bandycie 25 rubli, których 
ten nie przyjął, ośw iadczając, że przyjdzie nazajutrz po 
owe 3 .000  rubli, k tóre muszą być bezw arunkow o w y­
płacone

P . W olanowski, w iaząc, i e  ma ze zwykłym ban­
dytą do czynienia, zawiadom ił policyę, k tóra przysłała 
4 agentów  Ukryci obok gabinetu dyrektora, oczekiwali 
on, o oznaczonei godzinie na ptaszka.

Bandyta przyszedł punktualnie. P roponow anego  mu 
ponownie datku 25 rubli nie przyjął, zapewniając, że 
zawoła oczekujących tow arzyszów , którzy się z dyrek to ­
rem po swojemu rozpraw ią.

N a to  wryszii z ukrycia agenci i w mgnieniu oka 
skrępowali „m aksym alistę".

Bandyta, jak się okazało, był żydem  rosyjskim 
niewiadom ego nazw iska, lat 30. Broni, ani dowodów' 
przy nim nie znaleziono

W vkonanie w yroku.’
W arszawa. (Teł. wł.) Ubiegłej nocy na stokach 

cytadeli pow ieszono z wyroku sądu wo,ennego S tanisła­
wa Rychtera i Jana Sikorskiego. Rychtera skazano za 
Wykonanie wyroku partyjnego na cm entarzu pod Sław ko­
wem S ikorskiego za zam ach na żołnierzy, strzegących 
m onopolu w Kadogoszczu pod Łodzią,

Z  zam ę tu .
P łock . (Tel. wł.) O negdaj w ieczorem  zabito tu 

strażnika ziemskiego. ZaDÓjcy zDiegli.
C z ęsto ch o w a. (Tel. wł.) W  Złotym P otoku w po- 

w iecie częstochowskim  sześciu ludzi uzbrojonych w tar­
gnęło do urzędu gm innego, gdzie zabrali blankiety pa­
szportow e i zniszczyli portre ty  cesarskie.

Ci sam i ludzie napadli na sklep m onooolowy 
w osadzie Janów w powiecie częstochowskim  i zabrali 
400 ruDli gotów ką.

W alka o język polski.
G ro d n o . (Tel. wł.) Urząd gubernialny spraw  miej­

skich skreślił z budżetu Rady tego  m iasta wydatek 
1.500 rubli rocznie na nauczanie języka polskiego 
w szkołach mie|skich, a to  na mocy rozporządzenia mi­
nisterstw a ośw iaty, aby na koszty wykładu języka p u l­
su,ego pobierano od uczniów osobną ODłatę.

Rada miejska postanow iła wnieść stcargę na to  po ­
stanowienie.

Polityka i dyploniacya.
W iedeń  (TBK.). Król rumuński Karol, który od ­

był onegdaj półtoragodzinną konferencyę z Dar. Aehren- 
thalem  oajechał wczoraj rano z królow ą do Bukaresztu.

W iedeń  (TBK.). u esa rz  przyjął wczoraj na spe- 
cyalnej auayencyi ks. Connaught, który następnie złożył 
karty  sw e u baw iących w Wiedniu cztoimów aom u ce­
sarskiego.

Hrabina M ontignoso.
Londyn (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze donoszą, że 

para małżeńska Toselli zam ierza udać się niebawem do 
Ameryki wraz z ks. P ią Moniką.

D rezno (Tel. w ł ). Król miał oświadczyć na ra ­
dzie gabinetowej, że ks. P ia Monika musi być natych­
miast odebraną, na razie jednak król nie myśli tej wy­
chowywać razem, z innemi dziećmi krółewskiemi. W ra ­
zie oporu ze strony hr. M ontignoso, odw oła się król do 
policyi włoskiej.

Z Niem iec
P oczdam  (TBK.). Książę Karol Thurn-Taxis, po ­

rucznik, w ychodząc wczoraj z kasyna, spadł ze scho­
dów i zginął na miejscu.

K onferencya pokojowa.
Haga (TBK.). N a pełnem posiedzeniu konferen- 

cyi poitoiowej, delega*: holenderski podziękow ał imieniem 
królowej za wyrażone ie, przez Konferencyę uznanie, 
oraz za zam iar odbycia trzeciej konferencyi rów nież 
*' Hadze. Przyjęło szereg uchwal, pow ziętych orzez ko­
ni isyę IV.

W ypadki i k a ta s tro fy .
Malaga (TBK.). W czoraj znow u p ada ł  deszćz. Oba­

wiają się ponow nej pow odzi.  Prace ratunKowe w strzy ­
m ano.

M adry t (TBK.). G ubernator Malagi donosi, iż pod­
p a ś  powodzi zginęło 12 osób, a 68 odniosło rany. 
Zbiory wina stracone, wszystkie winnice sio ją pod wodą. 
M ost kolejowy rzuciła woda o  20(J metrów. Deszcz 
paaa ciągłe. Zachodzi obaw a dalszei „atastrofy, jeśli 
ulewa nie ustanie.

R zezie chrześciian w  Chinach.
Szangaj (Niem. Tow . kablowe). Podczas pow sta­

nia, zw róconego przeciw chrześcijanom, zam ordow ano 
w miejscowości Kauczutu. w prow.ncy. Kangsi, misyo- 
narza włoskiego, C a rdugha; drugi m isyonarz tam  dziata- 
i& y, Francuz, zdołał umknąć.

Sem inaryum  i kościół spalono. Pow odem  tycn 
m orderstw  brak ochrony ze strony sfer m iarodajnych, 
taóre tjiKO pozornie v ,/stępują przeciw pow stańcom . 
Doniesienia Chińczyków z głębi kraju podają, że wy­
m ordow ano tam  wielu księży chińskich i wiele kościo 
Iow spaloro .

M aroko
P ary ż  (TBK.). Urzędowa depesza z CasablanK1 

* 27 bm. donosi, że praw ie wszystkie szczepy poddały

się, przyjmując warunki francusnie, z wyjątkiem sześciu, 
które rokowań nie rozpoczęły.

C zern io w ce  (Tel. wł.). W szpitalu garnizonowym 
stw ierdzono dziewięć wypadków tyfusu. P raw dopodo­
bnie zawleczono tę chorobę z manewrów galicyjskich.

W iedeń (TBK.). W czoraj zgłoszono tu 3 nowe 
wypadki ospy, z tych dwa u dzieci,

Strajk robotników gazowych.
W czoraj 27 b. m. w ieczorem  m iasto nasze po g rą­

żone było w ciemności —  a to  z powodu strajku ro ­
botników gazowych, k tóry  zaskoczył m iasto  z nienacka
0  godz, 5 Dop.

Strajk ten niezwykły w swroim rodzaju, zorgam zc 
wany w ostatniej chwili, rzuca sm utne św iatło na tych 
robotników , którzy obałam uceni przez jednostki, nie m a­
jące nic do  stracenia, chwytają się środków , m ogących 
sprow adzić dla strajkujących iak najgorsze następstwa, 
P rzyjął się na całym świecie zwyczaj, że robotnicy, 
walcząc o  polepszenie sw ego bytu, czego im za złe po ­
czytywać nie można, pertraktują wpierw ze swoimi p ra­
codaw cam i, a kiedy ich żądania nie zostaną uwzględnio­
ne, uciekają się do  tego  ostatecznego już środka —  
strajku, który —  nawiasem powiedziawszy —  rzad so  
kiedy powetuje poniesione przez robotniKÓw straty . 
Robotnicy gazowi jednak, wykorzystując sw e wyjątkowe 
stanow isko, chwycili się odrazu tego ostatecznego środka, 
który w obec tego  w ygląda na terroryzm , nic też dzi­
wnego, ża sym patya ogółu inusi się od nich odwrócić, 
a  wynik strajku nie w iadom o czy przyniesie spodziew a­
ne korzyści.

P rzebieg strajku dotąd jest następujący:
Przed dw om a dniami zjawili się u dyrektora g a­

zowni p. Teodorow icza jacyś panowie, którzy, przedsta­
wiwszy się ja so  członkow ie zarządu Związku katolickich 
robotników , przedłożyli mu m em oryał robotniKÓw gazo­
wych z żądaniem  podwyższenia plac i zmiany warun­
ków pracy. Żądania te są  następujące:

Latarnicy, popierający dotychczas 57 kor. m iesię­
cznie, ża.dają podwyższenia płacy do 80 kor. Robotnicy, 
zatrudnieni w „haicu", pobierający po 3 kor, dziennie, 
żądają 4 k o r , m onterzy, zarabiający po 2 Kor. 4 0  h.
1 wyźei, żądają rnin.murn płacy 4 kor. 40  h., roootnicy 
w arstatow i żądają minimum 3 kor. i podwyżki w m ia­
rę lat pracy, woźnice w końcu żądają określonego dnia 
pracy, płacy 3 Kor. dziennie i 3 centn. Koksu m iesię­
cznie. Wszyscy zaś opłaty Kasy chorych przez zarząd 
gazowni i stworzenia t. zw. „wydziału robotniczego", 
któryby był pośrednikiem  między robotnikam i a p raco ­
dawcami. \V końcu żąoają robotnicy stw orzenia przy 
produkcyi zwykłego gazu dwu partyi, zaś przy wodnym 
3 partyj po 8 godzin pracy.

Poniew aż przedkładający te  żądania nie mają z ro- 
botniKami, a tern mniej z gazowymi, mc w spólnego, 
dyrektor gazowni nie przyjął tego memoryału, prosząc, 
aby złożyli go delegaci robotników , a w tedy on przed­
staw i ten m em oryał komisyi guzowei, wybranej z łona 
Rady miejskiej.

Panow ie ci odeszli, nie dawszy żadnej odpow ie­
dzi, a wczoraj ogłosili strajk.

Dyrekcya, zaskoczona strajkiem , zorganizow ała na 
prędce akcyę ratunkow ą, złożoną z pompierów', którzy 
zdołali oświetlić śródm ieście i główniejsze ulice, daisze 
jednak dzielnice były wczoraj nieoświecone.

Najważniejszem jednak było zabezpieczenie dosta­
wy gazu licznym konsum entom  prywatnym . W tym c e ­
lu pow ołano do pracy zatrudnionych w gazowni techni­
ków i jest nadzieja, że gazu nie braknie, zwłaszcza, ze 
w poniedziałek m ają być puszczone w ruch nowe pie­
ce. potrzebujące do obsługi małej tylko ilości robo ­
tników'.

Dzis ma być zorganizow ana z pom pierów  i w o­
źnych nowa partya latarników, a zarząd ma nadzieję, 
że dziś wszystkie uiice m iasta będą już oświetlone.

W osta ecznym razie użyte będ/.ie wojsko.
O becnie przeważna część robotników to  Rusini, 

w pracy opieszali, a skorzy do strajKU. O w oż zarząd 
ma zam iar, gdyby straik przeciągnął się dłużej, wydalić 
wszystkich robotników  i zastąpić ich Polakam i. W ta ­
kim wypadku strajk przymosłoy robotnikom  jak najgor­
sze wyniki.

Ponieważ zarząd gazowni nie chce, bo i nie m o­
że pertraktow ać z ludźmi, stojącym i poza robotnikam i, 
robotnicy zaś, bałamuceni przez tych ludzi, sami nie 
przystępują do żadnej akcyi i nie przedkładają od sie­
bie żadnych żądań — strajk  przybierze zdaje się 
ostrzejsze formy. Spodziew ać się należy, że między ro ­
botnikami znajdą się rozważn.ejsi, którzy walkę tę  p o ­
prow adzą na lepsze tory, ku zadowoleniu stron obu.

Wczoraj popołudniu zjawił się w gazowni inspe­
k tor przemysłowy r. dw N aw ratil, który usiłował d o ­
prowadzić do jakiegoś porozum ienia, robotnicy jednak 
uciesli przed nim.

*
* *

Z zarzadu zakładu gazow ego otrzym aliśm y n as tę ' 
pujące p ism o .

„W jednym z dzienników lwowskich pokazała się 
no ta tka o  strajku robotników  gazowni miejskiej, z  któ- 
reiby wynikało, że przyczyną strajku bvło nieuwzglę­
dnienie życzeń robotników  w spraw ie polepszenia bytu.

D yrekcya gazowni czuje się wobec tego  w o b o ­
wiązku puDlicznie oświadczyć, ie  robotnicy gazowni 
przed tygodniem  utrzym ali podwyżkę płacv, k tóra wy­
nosi około  lO.OOu koion rocznie, mk i że nie p rzedło­
żyli żadnych żądań.

N ato m ias t  przed dw om a dniami deiegacya k a to l i ­
ckiej party i p rzedłożyła  m em ory a ł  robotn ikow , k tórego  
d y rekcya  gazow ni przyjąć nie m ogła , jako  przedłożony 
przez  o so b y  sto jące  poza  o b ręb em  fabryki, oświadczyła  
jednak  g o to w o ść  przyie.cia p rośby  roDotników i p rzed ło ­
żenia do  dalszego  reg u lam ino w ego  tr ak to w an ia  komisyi 
gazow ej,  jeżeli ta  p ro śb a  będzie bezpośredn io  przez r o ­
bo tn ików  przedłożoną.

W iększość  roDOtmkow gazow ni bez  iaKiegokoiwieK 
w ypow iedzen ia ,  z as t rzeżo neg o  regu lam inem  robo tn iczym  
na dni 14, ro zpoczę ła  z dniem dzisiejszym strajk, m im o 
in terw encyi i Derswazyi s ta rszego  inspektora ,  p. radcy  
d w o ru  N aw rati la .

D y rek cya  gazow ni miejskiej do łoży ła  wszelkich 
s ta rań ,  aby  d o s taw a  gazu  d la  m ias ta  nie zo s ta ła  w strzy ­
m a n a ."

Z a raz  p o  w ybuchu s tra jku  g azo w n ię  o toczy ł k o r ­
d o n  policyi i n ikogo  m e w puszcza  d o  śro d k a ,  p rócz  
re p reze n tan tó w  prasy .

W ieczorem  odpyli robo tn icy  zg rom adzen ie ,  na któ- 
re m  postanow ili  w y trw ać  w strajku.

W ieczorem koło godz. 9 alarm ow ano z różnych 
stron, że między latarnikam i a pom pieram i, zaśw iecają­
cymi latarnie, wynikły bójki. Pogłoska ta  okazała się 
jednak nieprawdziwa, a pocnoaziia stąd, że ulicznicy, 
w idząc latarnie nie zaśw iecone, na własną rękę zaczęli 
je świecić. Wynikały z tego  nieznaczne aw antury, k tóre 
jednak obeszły się bez interwencyi policyi.

N A  M A R G I N E S I E .

Z POD POMNIKA.
Chociaż nie miewam nigdy za dużo wolnego czasu

— lubię — ile razy nadarzy się ku temu sposobność -
— przypatrywać się... robocie magistrackiej.

Takie brukowanie ulic. zam iatanie, odgarrywanie 
śniegu, skrapianie lub wszelkie inne tym podobnt pr<»ce Są 
niezmiernie zajmujące i pouczające, jak robić... nie należy.

Od kilko tygodni, przechodząc place.n M ar.ackim. 
nigdy nie mogłem się oprzeć ciekawości, aby nie pizj stc 
nąc bodaj na jedną chwilę i ucieszyć się widokiem, jdk pod 
pomnikiem Mickiewicza piaszczystą pacharę przemieniają 
na... Karst skalisty.

Niedawno już ktos żalił się w tern samem miejscu 
z powodu niedołężnego i niechlujnego wykonywania tej 
roboty, która nawiasem mówiąc cace lata trwałą, za mało 
jednak znam się na tern, abym mógł Twierdzić, że ułożenie 
aamieni nie jest dość staranne, a liche spojenia nie wy­
trzymają toku . .Mnie chodzi o co innego.

Statua Matki Boskiej była kiedyś otoczoną słupain 
z różowego kamienia trębow elskiego, które po przenie.nemi 
Jej na nne miejsce odwieziono do składu miejskiego.

Niedawno temu słupy te zjawiły się pod ponniikien 
Mickiewicza, gdzie parę cmi z o s t a w io n o  je leżące w spo 
koju, aż po pewnym czasie jeden z nich wkopano w ziemit 
od sirony sklepu pana Lewicaiego i tu  w taki sposób, źi 
niemal aotykai w o z u  Kolei elektrycznej

Upływa parę dni — słup mknie — wykopano go — 
i znów po dniach me wielu zjawia sie po drugim bonu pu 
nuiika tym razem od strony wałów hecrnanskich, a ue rązt 
tamtędy , przechodzę, zatrzymuję się zdziwiony. Co Tt 
wszystko znaczy, tu był i już go niema, wykopano gi 
i znów się pojawia z drugiej s trony?  Jakiż cel m a i ą  ti 
śmieszne próby?

Nareszcie pewnego dnia oba słupy znikają, tym ra­
zem wywieziono je już na dobre, widocznie skończono 
robotę i zaczęto nawozić ogrodową ziemię pud klomby, 
które tam powstać mają — bardzo ładnie — ale poco to 
wkopywanie i wykopywanie słupów, po co ta mitręga, to 
marnowanie czasu i grosza ? ( ą ż .)^

Za rubryicą te iLedajtoya, uio odpowiada.

F R  H W C I S Z K  A  J O Z E r n ^ ^ a r ź k ^ '
W y b ó r i n a tu r , ś ro d e k  p rzeczy szcz . i t. d. D z ia ła  za w sze  sk u tec z -i ł&gfrd

Wiadomości bieżące.
B p ł i t r i f  . i u  m e tr* r® l® T ic s n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) » i  27 września b. r.:
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Prognoza na dziś: Pogoda prz.v zmiennem zachm u­
rzeniu

ł«-d«u (7 0K.) Przepowjednia centralnego Zakła­
du m ew orologcznego na dziś: 

h W. Uali^j i w schodniej:
Przeważnie pogodnie, słabe w .atry , miernie ciepło, 

mieiscan i mgła poranna.
W Gahcyi zacnodn iej:
Miejscami pochm urno, słabe wiatry, tem peratura mato

zmieniona, miejscami mgła poranna.

- t-  W iadom ość- o so b is te . Jacek M alczew ski,. znako 
mity ai tysta, bawi w naszem mieście.

-z- Zakład u bezp ieczeń  robotników  od  wypadków*
Minister spraw  wewnętrznych pow ołał krajow ego inspe­
ktora sanitarnego, dr. Zdzisława Lachowicza i zwyczaj­
nego prof. elektrotechniki na Politechnice lwowskiej, Ro 
mana Dzieślewskiego. na asesorów , a zwyczajnego pro 
m atem atyki na Politechnice lwowskiej dr. Piacyda Dzr 
wińskiego, starszego lekarza pow iatow ego dr, Kahksta 
Krzyżanowskiego, cywilnego inżyniera M arcina Maślan­
kę i rusznikarza Kazimierza Tabaczkow skiegc, na za
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stępców asesorów  sądu rozjem czego przy Zakładzie 
ubezpieczeń robotników  od wypadków dia Oalicyi i 
Bukowiny we Lwowie na piąty okres jfrzędoliania

- i- M ianowania. Nam iestnik pow ołał starostę, I ran- 
ciszka Bilińskiego, do służby w nam iestnictwie i poru- 
czył kierownictwo sta-ostw a w Turce sekretarzow i na­
miestnictwa, P iotrow i Hamulińskiemu.

Lwowski wyższy sąd krajowy zam ianował auskul- 
tantam i okręgu lwowskiego wyższego sadu k ra io u e g o : 
pi akt. koncept skarbujjw  Sam porze, Alfr. Janowskiego, 
prakt. konc. rządu krajowego w Czermowcach, dr. Dm. 
Koropatnickiego, prakt. konc skarbu w Czerniowcach, 
Christi Sako, o raz praktykantów  konc. we L wow e : 
Stan. Siarkiewicza i Ant. Brikina, tudzież pralT sąd . Jóf. 
Manna, El. E isnera, W łodz. Iwaneća, Jana Piaseckiego, 
Rom. Michla, Dyon. Ryniawca, Ludw. Łęczyńskiego, Iz. 
Rathausera, Aleks. Kołodija, Iz. Chudko. M. Lówentnala, 
Epam inondasa Bocancea, Eug. Koladzyna, • Oki Pio- 
trowschi, Iz. K otlara, W ład. Szyjkowskiego, Henr. Pa- 
raszczaka, Fel. M aciszewskiego, P . KrynicKiego. Cyp. 
Bilińskiego, Lud. Szyleckiego, Rom hirscha, J . G ruo- 
skiego, Eug. W ilczka, W łodz. Sm ereczyńskiego, J. Petro- 
wicza, Zygm. O suchow skiego, Ad. M yszkowskiego, Stef. 
Franka. Rom. Ł ahodyńskiego i J. Studzińskiego.

Lwowski wyższy sąd krajowy zam ianow ał prakt 
konc. sk. w Kołom yi, L. Fryd. Rozwodę, auskultantem  
okręgu lwowskiego wyższego sądu kraj.

Prezydyum  kraj. dyrekcyi skarbu zam ianowało 
prowiz. asystenta techn. kontroli skarbow ej, Zbign. Jan. 
O strow skiego stałym  asystentem  techn. kontr. skar. 
w XI kl. rangi.

-t- Z e sportu . Jes.enny sezon polowań „par fo rce“ 
tut. oficerskiego Tow arzystw a rozpoczyna się z dniem 
dzisiejszym. Miejsce spotkania przy rogatce Gródeckiej
0 g. 3 popołudniu. Polow ania te odbywać się bęaą 
każdej śroay  i soboty, o  kierunku zaś, w którym  będą 
prow adzone, można się zawsze dowiedzieć w Komendzie 
placu. Miłośnicy ^sportu  konnego będą więc mieli sp o ­
sobność przypatrzeć się tej istotnie pięknej zabawne, k tó ­
rej widok inoze ich zachęci do bram a w niej w przyszłości 
czynnego udziału tem bardziej, że, o  ile nam wiadom o, 
Tow arzystw o oficerskie chętnieby ich w .dzialo w swem 
gronie. D otychczasow y udział cywilnych sportsm anów  
w lwowskich polow aniach „par fo rce“ bardzo jest nie- 
Iczny —  a szkoda, przecie to  jedna z naszych najda­
wniejszych zabaw rycerskicn.

-z- Z S okoła . „Sokół-M acierz“ składa mniejszem ser­
deczne podziękowanie dyrektorów i teatru p. Ludwikowi 
Hellerowi za dar 500  koron na budow ę drugiej sali.

Tuazież ariyście rzeźbiarzowi p. P iotrow i H arasi­
mowiczowi za wykonanie pięknej płaskorzeźby, w ysła­
nej w darze braciom  sokołom  w Ameryce.

- r- Pogrzeb ś. p. Teofila G erstm ana odbył się w czo­
raj o g. 3 popołudniu z domu żałoby przy ul. św. Mi­
kołaja 1. 13 na cm entarz Łyczakow ski. W pogrzeb:e 
wzięli udział członkowie Rady szkolnej, Rada miejska, 
Tow arzystw o Pedagogiczne, Tow arzystw o nauczycieli 
szkół wyższych, m nóstw o osób ze sfer nauczycielskicti, 
grono nauczycielskie I szkoty realnej in corpore, mło­
dzież szkoły i m nóstwo publiczności. N ad trum ną prze­
mawiali kierujący obecnie 1 szkołą reainą, dyrektor P as­
sendorfer, dyrektor II szkoły realnej, Lityński i rep re­
zentant młodzieży. N a trum nie złożono kilkanaście 
wieńców.

-t-  O gień  w  sk lep ie. W czoraj o godz. 9 rano wy- 
b jc iił ogień w sklepie bławatnym  pod 1. 43  przy ul. 
Łyczakowskiej, należącym do p. S. B. Ulricha. Ogień 
pow stał praw dopodobnie od niedopałka papierosa, rzu­
conego przez kogoś z klientów pomiędzy rupiecie i p a ­
piery i szerzył się tak szybko, iż mimo natychm iastow ego 
ratunku domowników i przybycia wezwanej telefonicznie 
slraży pożarnej, szkoda w'ynos: przeszło 300  koron.

: Zbłąkanego chłopca sześcioletniego, który podał 
swe nazwisko Wilhelm Blumenkranz a nie urnie podać 
mieszkania rodziców, zabrał do siebie p. Herman Zin- 
dler, zam ieszkały pod 1. 12  przy ul. Sykstuskiej.

-e- K aram bo l z  k a ra w a n em . Woźnica karawaniarski 
G rzegorz Szewczuk wjechał wczoraj w południe w ul. 
G ródeckiej na wóz kolei elektrycznej N r. 44, wybił trzy 
szyby i stłukł latarnię sygnałową.

-77, C zyje sk ó ry . W czoraj oddano w ręce policyi 
P io tra  Szaszkiewicza, kowala z Rożniatowa i żonę jego 
Antoninę. Szaszkiewiczowie chcieli sprzedać czterdzieści 
wyprawionych skór baranich, w artości około 2 0 0  koron. 
W polićyi tłumaczyli się, iż worek ze skóram i zam ie­
niono im na kolei za worek z b 'e lim ą. Bieliznę sw ą 
nadali w Chodorow ie do  stacyi w Krechowicach, a  że 
worek był szczelnie zeszyty, dopiero w kilka dni spo ­
strzegli zam ianę. Skóry złożono w depozyt policyjny 
a Szaszkiewiczów oddano do aresztów , gdzie pozostaną 
aż do  spraw dzenia podanego faktu.

Z  zak ładu  w  K u lp a rk o u ie  zbiegła wczoraj około  
godz. 5 popołudniu um ysłowo chora N . Lewicka, odzia­
na w ubranie zakładow e.

— k -o n ik a  policyjna. Woźnica H ersz  Z im erm an w ul. 
pod D ębem najechał na s^eściolemiego synka Auriy Miku- 
iak i zranił go silnie w głowę. Dziecko oddano  w opiekę 
matki. — Z a  dręczenie cieląt, wiezionych na targ, ukarane 
grzywną handlarza z k o zdo łu  Izaka Eicłila. — Z a  kradzież 
kożucha z wozu włościanina z Chłopów Szym ona Gołgula 
a resz tow ano w Rynku „zarobnil a 1' z Zamarstynowa Karola 
Popowicza. — Dr. Wilhelmowi Rosenbergowi, zamieszka­
łemu pod 1. 24 przy ul- Kościuszki,  skradziono  podczas 
pobytu jego na letniem mieszkaniu, srebrny kosz  na owoce
1 tacę z chińskiego srebra. Złodziej o tw orzy ł mieszkanie 
witrychem i zam knął je następnie napowrót,  co poznano po 
tem. iż zamkóv nie m ożna było otworzyć p rawaziwemi 
kluczami. — W ul. Strzeleckiej pod 1. 4 o tw orzono  mie­

szkanie agenta handlowego Zygmunta Wiesenoerga i sk ra ­
dziono ki er z próbkam, mydeł i skórzaną  to rbę  z rozmai- 
temi dokumentami. — Krawczyr.i Katarzynie Hałań sk ra­
dziono u w thodu  do cerkwi Wołoskiej srebrny kryty z e ­
garek Roskopf z m onogram em  K. H., łańcuszkiem złotym 
i drugim łańcuszkiem srebrnym z wisiorkiem. — Zonę m u­
rarza Anieię Zajączkowską, zamieszkałą  w ul. Groueckiej 
pod 1 9, oskarżono  o znęcanie się i m orzenie  głodem 
dwojga dzieci męża swego. Mila macocha tak dzieci katuje, 
gdy mąż jest na robocie, że aż lokatorowie domu muszą 
spieszyć błędnym siero iom  z ooroną. — Z a  krauzież na­
rzędzi" murarskich, popełnioną p rzed  r z e r a  .n iesiącanr, 
a resz tow ano notowanego złoć!facja Feliksa Jankow skiego. 
— Antoninie Wąsikowej skradziono  w uh Krakowskiej 
gładki zegarek zloty z czarną  śrubką do nakręcania.

— Z g u b io n o .  Anna Gc-rster w przechodnie ulicami T rze ­
ciego Maja, S łow ackiego i Kopernika zgubił,'' gumowy pa­
sek z oksydowaneini klamrami — Marya Kalapus z Jh y -  
row'a rgubiła  na pl. Kapi*ulnvm lub w ul. Halickiej pu lares  
ze złotem okuciem, zawierający 46 kor.

— Znaleziono. W ul. Kazimierzowskiej znaleziono złoty 
kolczyk dęty. — W ul. Żółkiewskiej stolik do up; ratu fo ­
tograficznego z trzem a nóżkami. — W ul. Sadownickiei ksią­
żeczkę wypłat dla sierot po ś. p. Antonim Bilińskim-

□  S tan is ław ó w . (Kor. wł.) W a l n e  z g r o m a d z e -  
n i e  członków Banku zaliczkowego, przerw ane p rzed 
dwom a tygodniam i wskutek gwałtownej oponycyi pewne* 
garstki niezadowolonych, oabylo  się we w torek i zakoń­
czyło się wyborem  Rady nadzorczej, Dyrekcyi i kom :svi 
lustracyjnej. We środę zebrała się nowo wybrana Rada 
nadzorcza na pierwsze posiedzenie i ukonstytuow ała się, 
wybierając przewodniczącym swoim radcę m agistratu 
p. Józefa W ierzejskiego, również dyrekeya rozdzieliła 
między siebie czynności, porucza.ąc naczelne k.erowni- 
ctwo banku p. Zajączkowi, referaty p, Pręgow skiem u, 
kasę p. Tw ardowskiem u. Tak skład rady nadzorczej, 
jak osoby dyrektorów , dają gw arancyę rozwoju instytu­
c ji, wstrząśniętej przejściami ostatnich czasów.

W y s t a w ę  b y d ł a  i k o n i  otw arto  dzisiaj o  go­
dzinie 11 przed południem na targow icy, staraniem  tut. 
Oddziału Tow arzystw a gospodarskiego. O tw arcie zagaił 
przewodniczący tow arzystw a p. Stanisław  Brykczyński 
w obecności przedstawicieli władz rządowych, powiatu, 
m iasta i okolicznego obyw atelstwa. Prem iow ano bar­
dzo piękne okazy bydła rogatego , przeważnie chowu 
własnego włościan, natom iast konie reprezentow ane były 
w baidzo  małej liczbie. W czasie wystawy przyg-y- 
wała muzyka Stow arzyszenia św. Józefa. P o  śn.adaniu, 
które odbyło się na miejscu, w ystawę o godz. 2 -30  w po ­
łudnie zam knięto ku wielkiemu żalowi licznej publiczno­
ści, spieszącej w tym  czasie na targow icę.

K o m i s y a  m ifl i s t,% fya In a , delegow ana z Wie­
dnia celem przeprow adzenia śledztwa w spraw ie zna­
nych defraudacyi koleiowych, ukończy la swe czynności 
i odjecnała do Wiednia.

JJ: P ie lg rzy m k a z C zęstochow y  w  W iln ie W pią­
tek ubiegły przybyła specyainym pociągiem do Wilna 
pielgrzym ka z pod Jasnej Góry, złożona przeszło z 600  
uczestników. Głównym organizatorem  pielgrzymki był 
ks St. Kowalski z Częstochowy. P oza tem  brało udział 
20  księży z Kieleckiego, Kujawskiego i Łow ickiego, 
N atodow e i ludowe stroje pątników, orkiestra, sztanda­
ry 'składały się na obraz wysoce barwny i rozrzewnia­
jący. Pielgrzy mka wyruszyła z Częstochowy dn. 19 b. m.
0 g. 10  rano, po odprawieniu przez ks. St. Kowalskie­
go Mszy św. przed obrazem  M atki Boskiej C zęstocho­
wskiej Pielgrzym kę prowadzili kolejno k s ię ż a : prałat 
Karol Barcz i kanonik Edward Narkiewicz.

W piątek pod wieczór cala ulica O strobram ska 
zaroiła się od kilkutysięcznego tłumu, który wyległ na 
spotkanie rzadkich gości. Kaplica Najświętszej Panny 
Maryi O strobram skiej była odświętnie przybrana, a przed 
Cudownym O brazem  Matki Boskiej klęczał ks. B. Te- 
żyk, oczekując na przybycie pobożnych pielgrzymów. 
P o  odśpiewaniu litanii i wzruszających przemówieniach 
ks. Teżyka oraz ks. Szymkiewicza, p ;elgrzymi złożyli 
składkowy dar Częstochowy dla Wilna i chorągiew  z wi­
zerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej na jednej stro ­
nie, na drugiej zaś widnieje obraz patrona Litwy, św. 
Kazimierza Królewicza, z herbam i Polski i Litwy, z na­
pisami ns w stęgach: ,,Za serce sercem “ . „N ie rąk , lecz 
serc naszych ten d ar“ . „C o przeszłość złączyła —  my 
utrw alam y1*.

Na chorągwi nap isy : „K rólow o Polska, M atko 
Boska Częstochow ska, módl się za n a m i!“ , a na dru­
giej stron ie : „P am iątka  pierwszej pielgrzym ki z C zęsto­
chowy 21 września 1907 roku11. Zebrany tłum witał 
owacyjnie przybyłych z daleka rodaków  i wznosił grom ­
kie okrzyki na cześć braterstw a i unii. S obotę i nie- 
dzifcię pielgrzymi poświęcili na zwiedzanie kościołów
1 zabytków  wileńskich.

W poniedziałek rano, pielgrzym ka w yruszyła w pro- 
cesyi uroczystej do Kalwaryi, niestety bez sztandarów', 
gdyż te policya kazała zwinąć. Adm inistracya również 
zabroniła noszenia stro iów  narodow ych, ale m usiała się 
pogodzić z faktem , że pielgrzymi innego uDrania z so ­
bą nie m ieli... M ieszkańcy ul. Kalwaryjskiej i przedm ie­
ścia Snipiszki w spaniałe zgotowali przyjęcie pielgrzy­
mom , domy poubierali kwiatami, w oknach wywieszono 
kobierce, urządzono ołtarzyki, wzniesiono bram y tryum ­
falne. W ieczorem zapalono m nóstw o kolorow ych lampe- 
czek, palono sztuczne ogme, z balkonów  i okien obsy­
pyw ano kwieciem. Kilkanaście tysięcy osob  wyszło na 
spotkanie pielgrzym ów. W szystko to , wraz ze śpiewem 
„Z drow aś M aryo11, w ytw arzało nastrój podniosły i u ro­
czysty. Ulice, którem i przechodziła pielgrzym ka, ob le­

gała szpalerem  nubliczność, w itając przybyszów raao1 
śnie i ze wzruszeniem.

W ia d o m o śc i giełdowe.
Wiedeń, 27 września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Z a  to w ar  skontyngentow any z dostawą 

natychmiastową za 1UU HI. p łacono kor. 60'60 do 01'—.
T e n d en c ja :  silna.
C u k i e r .  Rafinada pKma z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. h 72'— do 72'25. Rai.nada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiedn.a  w całych wago­
nach K. — . Kostkowy prima w skrzyniach netto  z d o ­
stawą natychmiastową z Wiednia K. — , w całych w ago­
nach K. — •— do — , beczkami do — .

Tendt-ncya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard  Wlute w całych w ago­

nach z Wiednia K. 29'— do K. 29'5u. W beczkach K. —
(10 — .

Nafta galicyjska z Wiednia pęczkami K. 30*50 do 
K. 31-~ .

Tendencya: spokojna. t

Z targów  handlowych.

Wiedeń, dnia 27 t r z e ś n ia  Kursy giełdy wiedeńskiej- 
Losy a) p rocen tow e: Austryackiego Z a .Jadu  kredyt. i oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 273'—, Austr Zakł kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc. 270'— , fow _rzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k 4 pi uc 255'— , Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 1 proc. 237'25, Pożyczka serbska  norm. po 100 fr. 4 pr. 
9115, bl b e z p ro c e n to w e : Budapeszteńskie t,Basilica) 5 zł. 
2025, Zakłada kred. dla handlu i przemysłu pu 100 zl 
440'—, Ciary zł. 40 ni k 1 5 0 —, Pożyczka m lnsbruku 
25 zł, 8950, Losy m. Krakowa 20 zł. 9050. Pożyczka m. 
Lubiany 20 z-h 60'—, Ofen 40 zł. 215'—, Palffy 40 zł. m. 
konw  192 .50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 45*75, 
Czerwonego krzyża węg- tow. 5 zł. 26'75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. oó' T„ Salma 40 zł. m. k. 20650, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 84 50, Tureckie  oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 188'25, Losy kom unalne  m. Wiednia z r .874 
466'—.

Berlin, d 27 września. Banknoty  au s t r /ac k ie  85-15, 
S p i r y tu s  .

Paryż, J. 27 września.  Trzy procentowa ren ta  94 07, 
m ak a  3T55. U sp osob ien ie :

F ra n k fu r t ,  d. 27 września AuMr kred. 202'90, Koleje 
państwowe 141' 40, Disconto 194 25, Laura — , Alpiny 
— , Usposobienie:

Depesze z targu pieniężnego,
W . „den, d. 28 września. Zamknięcie w czom szei gieł 

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 644 —, Akcye węgic.. Zaktaou kredyt 750'25 Akcye 
Anglo bapku 299*— Akcye Unionbanku s37 —, Akcye i „li­
der ban ki 125*50, Akcye Bankvereinu 53250. Akcye Boaen
credit 1024'—, Akcye gal. Banku n i p o t .  . Akcye
kolei patstwowycn 661*50 Akcye kolei południowej 153 — 
Akcye T r a m w a y  A. —'—, B. — . Akc,e kolei Elbethai
429'—, Akcye koiei pół i. 5135---------, Akcye koiei czerń.
— Akcye Alpiny 619-75, Akcye Rima Muranyi ,>4550,
A“.:ye Prag. Tow. żel. 2672' r-*— Ancye Faoryl.i broni
462-------, Akcye tur. tyion. 425'— Akcye galic itarpac.
Io w . naft. 540 — Oblig. węg ind. Renta ma­
jowa 96'45 '.us*r. Renta koronowa 96 55 Węg. Rema ko­
ronowa 92-95, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94 80, 4 proc.,, 
listy Banku hip. 95*-—, p,acono 4V> proc. usty Banku hipot. 
99*45, 5 proc. listy _>ar.ku hipoteczn. ]09*5u, 4 proc. listy 
Banku krai. n5'— 4ł/i°/*> listv Banku kraj. luO'20, 4 pro.
komunalne obngacye Banku kraj. —'—, ObligL.ye propi- 
nacyjne 97 75. 4 pro. Gal. »*ż. kraj. z 1893 r. 95'05,4 prc 
pożyczka miasta Lwowa 93-80, Losy tureckie 188'25, Mark 
117*41, Ruble 253'15, Ki ed y ty —*—, Alpiny—.— Węgier 
kred. —*—, Unio -uank — , Koleie. ■ ros. 5 proc 
pożyczka 19U0 85*50.

Usposobienie silne.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie wczorajszej panow ał: 

bardzo silna tendencya, k tó ra  objawiła sie w z lacznycł 
zwyżkach kursowych

■ W południe ze wzgięau na oświadczenie genetalnegc 
sekre tarza  banku austro-węgierskiego s tw orzona został:  
większa podnieta. G iełdę zamknięto  przy bardzo cżyw io 
nym obrocie i przy znacznych zwyżkach kursów . ’ ,

U u  d. 28 września. Przy zamknięciu wczorajszerr 
giełdy: Kredyty 2u2'6o, Staatshahnv ’ 41'50 D isc o n to  Co- 
manait 134*10 Berlin, t ow. nand*. 157 90 Laura 228*25, Bo- 
humery2l3 —, kolej połuan. wscno-mio-pruska —*—. Ru­
bel za got. 210*55, Koiej warsz.-wied. —• - Kolej n o  
rza śródziemoego —*—, tw e j Aieriaionalna 130*—, Losj 
tureckie 14o — Renta włoska —*—, „riarpener"1 kopalnL 
węgla 208*60, Kole Manenburg-Mławka —*—. Kons lida- 
c y e —*— Lombardy 31* 25, Kolej Henry 13C 53 Niemiecki 
bank narodowy 121*—, Kanada Proierred 162*75, Akcye że­
glugi hamDurskie* 129J50, Kurs warszawski —*—, Hut: 
„Donnersmark* 295 25. 3'U prc. renta rosyjska z r. 1894 
68*25, 3*8 prc. <*enta rosyjska o8'75 4 prc. renta rosyisk*
z r. 1902 77*90, A1/, prc. renta rosyjska z r. 1905 92*91 
Rheimscne Stahlwerke 180*—, Gelsenkirchen 2u5*6u.

B e  PSI u, d.28 września 4 proc. węgierska renta z ło t3 
—*—, węgierska renta koronowa —* - ,  Austr. akcye, kre' 
dytowe 202*60. Stastebahny 141*50, l.jmbardv 10*25, Di 
sconto Comandit 174*10, Ruble 216 25.

Tendencya: silniejsza.
P rm aW fart d. 28 września. Wczortisza giełda wie 

czorna: Austryacka renta papierowa —*—, Austr. renta 
sreorn: °8'20, Aust . renta złota 9815 Austr. accye kre­
dytowe 202*40, Staatsbahny 14130. Lombardy 30 -łO, 4;-proc 
aus.r renta koronow- 96*40.

Tendencya: silna.

Targ zbożowy i tow irowy.
B e U i i e  *t; 27 września. Pszenica na kwiecień 1908 r

od 11 76 do 11*77, Pszenica na maj c d  do —* —
Pszemca nu październik ou 11 10 do 11 ll.Ż y to n a k w ie d tf  
1908 r. id 10*16 do 10*17, Zyto na październik od 9'5S 
do 9*59, Owies na kwitcień 1908 od 8*30 do 8*31
Owies na paźdź. od 7*81 do 7*82, Kukuruuza na wrze 
sień 0*— do 0*—. kukurudza na sierpień od 0 — do 0*— 
kukuruuza na maj 1908 r. od 6*77 do 6*78, Ricyak >ia mai 
1908 0'— do O*—, Rzepak na wrzesień od 0*00 do 0*06

Pogoda : piękna.

O dpow  edzialny re d a k to r : jó z e f  Z ie m b iń sk i. Nakładem Spó ki w yd aw n iczej w e L w ow ie, Stow , zar, z ogr.
i .  d rukarni .S ło w a  Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa ZientDiasiuego, P ap ie r  z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i Uzańcu


